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I. RUINA DOCENS

Dzieje Tyńca stanowią wyjątkowo interesujący temat jatko roz­
dział w historii kultury, którą obserwować można na przestrzeni 
tysiąclecia. W trudnościach, które narastają przy opracowaniu ta­
kiego tematu, budymki dawnego klasztoru obiecują pewną pomoc. 
Ich świadectwo uzupełnia w niejednym wzmianki ze źródeł pisa­
nych, niekiedy zaś wzbogaca kwestionariusz i zmusza do odpowie­
dzi na niespostrzeżone dotąd pytania. Przede wszystkim jednak 
budynki te tworzyły scenę dla wielu wydarzeń. Co więcej, wzno­
szono je zawsze z jakąś myślą. Pierwszorzędnym więc 'celem ba­
dania będzie wykrycie tej myśli, odczytanie jej w pozostałych 
rmirach, sikoro nikt jej nie wyraził inaczej. Rysuje się zatem po­
dwójny cel obecnego studium: wykrycie faktów oraz ich inter­
pretacja.

Tego rodzaju próby podejmowali już historycy w Polsce. 'Ta­
deusz Wojciechowski poświęcił monografię katedrze Wawelskiej. 
On pierwszy konsekwentnie z zabytku ' architektury odczytywał 
treści społeczne, którym służyła lub których była wyrazem !. Uto­
rowaną drogą poszli też inni 'badacze. Ostaitnie lata sprzyjały roz­
wojowi tej metody. Toteż łatwo wskazać na wyniki uzyskane tym 
sposobem nawet w najtrudniejszych 'warunkach np. w Opatowie 
i Wiślicy, gdzie źródeł pisanych zabrakło zupełnie. Przedmiotem 
wnikliwej ^analizy stawały się mury, ruiny, a ‘czasem zaledwie 
nikłe ślady wykopane spod ziemi. Opisy, względnie interpretacje 
zabytków stanęły wówczas na równych prawach obok najcenniej­
szych źródeł pisanych 2.

Wydaje się, że można jeszcze wzbogacić problematykę tych stu­
diów zwłaszcza, gdy dotyczą obiektów sakralnych: kościoły służy-

1 A. G i e y s z t o r ,  W stęp.  W: T. W o j c i e c h o w s k i ,  Szkice h is ­
toryczne z  X I  w ieku,  W arszawa 1970 s. 18.

2 Opisy te uw zględnia W yb ó r  źródeł do historii Polski średn iow iecz­
nej.  (Opr. G. L a b u d a ,  B. M i ś  k i e  w i c  z), t. 1, Poznań 1966 s. 209, 
222; t. 2, 1967 s. 60, 123 itd.
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ły przecież liturgii, a klasztory życiu zakonnemu. Narzuca się więc 
potrzeba korzystania z dorobku historyków 'liturgii i reguł zakon­
ny ch.

Zespół sakralny w Tyńcu zachował się w postaci obszernej ru i­
ny, częściowo tylko odbudowanej. W okresie dawnie jiszym było 
tych budynków znacznie więcej. Na cmenltarau wznosił się drugi 
kościół pod wezwaniem. św. Andrzeja, poniżej stały: szpiital-przy- 
tułek, plebania, szkółka parafialna (dzisiaj kuźnia). Bliżej klaszto­
ru  od południowej stromy zbudowano 'browar i młyn, od północ­
nej — karczmę na przewozie. Skupiały się tam też domy służby 
klasztornej. Na samym 'wzgórzu stały również budynki, których 
ślady zachowały się tylko w nierównościach terenu. Wszystko to 
razem wzięte odpowiadało wymogom reguły św. Benedykta 3, cho­
ciaż pod pewnym względem ją przekraczało. Obecne studium 
zmierza do tego, aby przygotować podstawy wyrokowania w tej 
dziedzinie. W praktyce wystarczy opis budynków na wzgórzu 
klasztornym. Wprawdzie tworzą one zwarty kompleks, jednak 
historycznie i topograficznie dzielą się dość wyraźnie na trzy częś­
ci, mianowicie na dzisiejszą opatówkę, kościół i klasztor właści­
wy — kitóre to części z ich odrębną problematyką trzeba omówić 
osobno, aby je znowu w zakończeniu połączyć wspólną refleksją.

W historiografii Tyńca brakiuje tego rodzaju opracowania. Ca­
łości budynków dotyczyły jedynie przewodniki i popularna ksią­
żeczka S. Tomkowicza p'.t. Tyniec. Ostatnio ogłoszone prace 
K. Ż u r o w s k i e j  i L. K a l i n o w s k i e g o  dotyczą wyłącznie 
doby romańskiej. Równolegle trwają nieustanne badania murów 
i źródeł historycznych w związku z odbudową, którą kieruje inż. 
arch. Andrzej F r e i e r .  Badania jego jednak służą wyłącznie 
praktycznym celom. Natomiast w studium obecnym przyświeca za­
miar sięgnięcia aż do przyczyn fundacji dawnych benedyktynów.

II. HISTORYCZNY TYNIEC

Początki Tyńca uwikłane są w legendzie, ale już to samo świad­
czy o ich wyjątkowości. Zresztą w legendach trafia się też ziarno 
prawdy, której szuka historyk.

Zdaniem D ł u g o s z a  wznosiła się tu  zawsze jakaś fortyfika­
cja 4. Istotnie z dawien daiwina umacniano to miejsce, a świadczy

3 M onasterium autem , si possit fieri,  i ta debe t constitui,  u t  omnia  
necessaria, id  est aqua, molendinum , hortus ve l  artes d iversae  in tra  
m onasterium  exerceantur, u t  non sit nécessitas monachis vagandi foras.' 
Sancti B enedicti  Regula monasteriorum.  Cap. 66. Ed. D. C. Butler. Fri- 
burgi 1927 s. 124.

4 Locus ve tu s tu s  et in quo e tiam  in prioribus aeta tibus propter  em i-  
nentiamcollis, nusquam  arx  deerat.  Joannis D ł u g o s z ,  Liber bene-  
ficiorum,  t. 3, K raków  1864 s. 183. Odtąd: LB. 3.
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0 tym wymownie sama nazwa „Tyńca” jako satelitarnego, albo 
po prostu niewielkiego gródka 5. Hipotezy o samodzielności Tyńca 
jako stolicy rodowego państewka bronili historycy tej miary jak 
Stanisław S m o l k a 6 i Karol P o  t k a ń  s ik i7. Oparcie dawała 
legenda o Walgiereu W d a ł y m .  Kwestii tej dotyczy kilka wzmia­
nek w źródłach. Tradycja przetrwała do XVIII w. włącznie, sikoro 
wówczas mówiono jeszcze o fundacji benedyktynów tynieckich
1 uposażeniu ich w dobra skonfiskowane W a l t e r o w i  za karę 3. 
Nie opowiadając się ani za, przeciw tej opinii, trzeba jednak, przy­
jąć że jednym z motywów, dla których powiązano legendę z Tyń­
cem, była tamtejsza wieża zamkowa i loch więzienny9. One to 
przemówiły do wyobraźni a pośrednio przeszły do literatury 10. 
O fortyfikacjach na Tyńcu wspominają źródła z XIII i XIV w. 
Na schyłku średniowiecza granica państwa biegła wzdłuż Skawin- 
ki, która wpada do Wisły o 1,5 tom powyżej Tyńca. Świadkiem tej 
sytuacji jest jeszcze Długosz, który niejednokrotnie pisze o ówczes­
nym wyglądzie klasztoru. Pewne poszlaki przemawiają za tym, żs 
sam gródek należał do księcia, który utrzymywał załogę 12. Zapew­
ne· uważał się on po prostu za właściciela całości jako potomek, 
spadkobierca fundatora. Żaden z opatów średniowiecznych nie wy­
dał stąd żadnego ,ze swych dokumentów i nie datował go in arce 
nostra. Kancelaria działa więc w klasztorze (in monasterio), ściślej 
w kapitu larzu13: Zwrot in arce nostri trafia się po raz pierwszy 
w r. 1948 14. W owym czasie po polsku powiedziano by „na Tyńcu”. 
Tyniec .stal więc z dawien dawna — według Długosza — i wyraź­
nie odcinał się od przylepionego doń klasztoru, doskonale wieżami 
ufortyfikowany: Prawdziwy klejnot w krajobrazie bjezystym 15.

5 A. N a d o l s k i ,  T yn y  i Tyńce,  Z otchłani w ieków  17 (1949) s. 9— 12.
s S. S m o 1 s к a, Mieszko S tary ,  (wyd. A. G i e y s z t o r ) ,  W arszawa  

1959 s. 593.
7 K. P o t k a ń s k i ,  Lechici, Polanie, Polska  (opr. G. Labuda), W ar­

szaw a 1965 s. 247.
8 O. FI. J a r o s z e w i c z ,  Stare b łędy  św ia to w e j  mądrości,  Lw ów  

1771 s. 53.
9 In profundo turris  tyniecensis,  M PH t. 2, s. 310 i 512.
10 Na w ięzienie opackie w skazuje jeszcze X . J. M a r s z a ł, autor 

P rzew o d n ika  po Tyńcu.
11 Kodeks dyplom atyczny klasztoru tynieckiego (wyd. W. K ę t r z y ń ­

s k i ,  L w ów  1875) n. 8 s. 17. (Odtąd: KdT) Monumenta Poloniae V a t i ­
cana, t. 3, s. 82 etc.

12 K. P o t k a ń s k i ,  Lechici,  s. 247.
13 In loco capitulari.  D okum ent z 1456 r. KdT 2, 216.
14 KdT 2, 290. Monasterium thynicense in arce petrosa  et ardua si-  

tum.  D ługosz LB 3, 183.
15 A rx  au tem  ipsa  (w yraźnie w yróżniona wśród zabudowań) et m oe-  

niis et turribus, caeterisąue propugnaculis notabili ter es t  emunita, quae  
n o d e  et in terd iu  in assidua tenetur custodia: Pulchrum  patriae cleno-  
d iu m  et for tis  contra hostes insidias munimen.  Joannis D 1 u g i s s i i 
Annales, t.l , W arszawa ,1964 s. 103.
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Na początku w. XVI gdy kończyła się rola Tyńca jako nadgra­
nicznej strażnicy, (przeszła o;na stopniowo w posiadanie zakonu. Na 
razie w r. 1509 Z y g m u n t  I przeznacza dotację p ro  c o n se r v a -  
t io n e  c a s t r i  t y n e c e n s i s ,  ale o załodze ttu już nie słychać 16. Niepo­
trzebny zamek niszczeje i w 1560 r. opat Ł o w c z o w s k i  za­
dłuża się na 800 florenów a d  r e s ta u r a n d a s  ru in a s  a rc is  17. Odbu­
dowy dokonał już jego następca Hieronim K r z y ż a n o w s k i  
jak o tym świadczy pamiątkowa tablica z herbem Świnka 18. Wów­
czas ustala się nazwa zamku 19, bo dogadza to wzrastającej potę­
dze opatów tynieckich. Chociaż klasztory nadał dają schronienie 
na czas wojny 20, Tyniec przeżywa okres wględnego bezpieczeństwa. 
Zarazem budowla zmieniła swój charakter 21. Zatarły się znamiona 
średniowiecznego zamku, który owiewały legendy, a poszczerbio­
ne miury opowiadały o wojnach 22. Wyrosła renesansowa rezyden­
cja apata na stu wsiach, bogatego feudała, kitóry potrzebował po­
mieszczeń dla wieloosobowego dworu. W tym czasie dokonały się 
też doniosłe przemiany na dziedzińcu naprzeciw kościoła. Dziesiąt­
ki lat na końcu XVI w. i początkowe w situleciu następnym, to 
czas zagospodarowania tego właśnie terenu. S z c z y g i e l s k i  już 
widział dziedziniec dokoła .zabudowany i zamknięty od strony 
Wisły. Z chwilą gdy kończą się relacje, przybywa cenna pomoc 
w postaci inwentarza spisanego przez przeora Bonifacego R o s t  o- 
c k i e g o  w r. 168 9 23. Omawia on szczegółowo pomieszczenia 
wewnątrz Żarniku oraz budynek stanowiący jego przedłużenie,

16 Tekst dokum entu w  odpisie Ż e g o t y  P a u l e g o  w  Bibl. Jag. 
Rkps. 5377/3 f. 551.

17 Dokum ent nr. 524. C. K a c z m a r c z y k ,  Catalogus d ip lom a-  
tu m  — U nivers ita tis  Cracoviensis,  Cracoviae 1953 s. 267.

18 Inskrypcja już n ieczytelna brzmiała:
HIERONIMUS KRZY  

ŻANOWSKI A BBA S TI 
NECENSIS MUNI VIT AT 
QUE MURA VIT AN. DNI 

CHRISTI. M DLXVIII (1568)
19 P ierw szy B i e l s k i  w prow adził i rozpow szechnił nazw ę zamku. 

W. К  o w  a 1 e n к o, G rody  i osadnictwo grodowe Wielkopolski,  Poznań
1938 s. 32.

21 Monasteria ad munitionem. M artini C r o m  e r  i Polonia (1578) 
(wyd. W. Czermak), K raków  1901 s. 46.

21 Podkreśla to S. S z c z y g i e l s k i ,  Tinecia, Cracoviae 1668 s. 105.
22 Ostatni raz posłużył on w  tragikom icznej obronie m nichów  prze­

ciw  pierw szem u z opatów kom endatariuszów , Stanisław ow i S u ł ó w -  
s k i e m u  (r. 1604), który zdobyw ał T yniec z pomocą w ojsk  kró lew ­
skich.

23 Rękopis w  m uzeum  m. Tarnowa, sygn. 21. oraz drugi egzem plarz 
w  A rchiw um  G łów nym  Akt D aw nych, W arszawa Sygn. AB 615 fol. 
lv o —4vo.
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a zwany ab antiąuo Starostwem. Drugi również szczegółowy in­
wentarz Żarniku pochodzi z r. 1739 24.

Zamek uległ zniszczeniu podczas obrony konfederatów, którzy 
uprzednio adaptowali go do swych potrzeb 25. Następnie odbudo­
wał go opat J a n o w s k i ,  jiak śwadczy o tym tablica pamiątko­
wa nad wejściem 26. O urządzeniu jego wnętrza zachowali wiado- 
Irność O. Tadeusz L ic  h o c k i  i organistra Jakub L e s z ­
c z y ń s k i .

D'zisiaj budynek zwie się Opatówką. O jego dawnym przezna­
czeniu przypominają tylko strzelnice przy bramie, fragment m u­
rów obronnych oraz nazwa Podzamcze dla kilku domów między 
Wisłą a cmentarzem.

III. KOŚCIÓŁ I KRUŻGANKI

Dzieje kościoła klasztornego w Tyńcu rozpadają się na 4 okresy, 
z których pierwszy sięga do XV w. i łączy się ze stylem romań­
skim, drugi dotyczy kościoła gotyckiego, trzeci ,trwa od przebu­
dowy w XVII w. aż do 1772 r., kiedy uległ częściowo zniszczeniu, 
czwarty wreszcie zapoczątkowała odnowa z czasów opat a J a n o ­
w s k i e g o .  Pożary w 1772 i 1831 r. strawiły wieże i dach kościo­
ła ale ogień nie przedostał się do wnętrza, więc zachowało się one 
bez większych zmian.

Krużganki przy kościołach zakonnych tworzą ogniwo łączące 
i wiążące całość zabudowań. Ze względu na użytek liturgiczny łat­
wiej omawiać je wspólnie z kościołem.

Tradycja głosi, że to Kazimierz O d n o w i c i e l  zbudował 
w Tyńcu kościół klasztorny pod wezwaniem św. Piotra 27. History­
cy spierają się o datę fundacji i osobę fundatora. Wykopaliska 
potwierdzają, że dokonało się to w ciągu XI w.28. W owym czasie 
na ufortyfikowanym Tyńcu powstała potrzeba zmieszczenia zabu­
dowań klasztornych a przede wszystkim kościoła. Ciasnota miejsca 
ograniczyła rozmiary budowli. Był to więc kościół daleki od wspa·. 
niałości świątyń w niektórych opactwach tego czasu. Odpowiadał on 
jednak wymogom reguły benedyktyńskiej. Oratorium ma być miej­

24 Castr . Crac. rei. 208 ss. 3739—3746.
25 W. K o n o p c z y ń s k i ,  Opisanie fo r tecy  tynieckiej .  W: P rzyjacie l  

rodz iny  (Dodatek do C zasopism a Polonia, które ukazyw ało się w  K ato­
w icach) z dnia 26 maja 1929 r. Zachowały się też p lany z czasów  k on­
federacji.

26 Quae m odo praesulae cernis penetralia  seats, S axoru m  cumulus  
tr is teque funus erat. D iruit haec Martis  rabies f lam m isque  perem it  1772 
Eruta sed tum ulis  A S C Y A  stare facit 1774.

27 D l u g o s s i  Annales  jw. L. 3, a. 1044, s. 50. Tegoż, LB 3, 181.
28 K. Ż u r o w s k a ,  R om ański kościół opac tw a  b en ed yk ty n ó w  

w  Tyńcu,  Folia bistoriae artium , 67 (1972) s. 49 n.
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scem naprawdę zarezerwowanym dla modlitwy zakonników29- 
W przeciwieństwie do dzisiejszych kościołów, wstęp dla osób po­
stronnych był ograniczony. Nabożeństwa fila ogromnej parafii od­
bywały się w kościele św. Andrzeja, a liturgii monastycznej mogli 
przyglądać się tylko uprzywilejcwani ze swego miejsca na empo- 
rze między wieżam i30. Cała przestrzeń sakralna służyła liturgii 
zgromadzenia zakonnego, przy czym na pierwsze miejsce wysuwał 
się śpiew godzin kanonicznych w ciągu dnia i nocy. Ponadto w ora­
torium sprawowano mnóstwo obrzędów charakterystycznych dla 
życia zakonnego; tutaj opat przyjmował nowych członków do zgro­
madzenia, tuitaj karał lub rekoncyliował, stąd wysyłał w drogę 
itd. Regulując te rozliczne sprawy, św. Benedykt nadał specyficzny 
charakter całemu klasztorowi. Oratorium odgrywa naprawdę pier­
wszorzędną rolę w ogólnej koncepcji.

To długie wprowadzenie objaśnia w pewnej mierze skromne 
pozostałości kościoła-oratorium klasztornego z pierwszego okresu 
jego egzystencji. Niewielka przestrzeń sakralna wystraczała na 
to, aby pomieścić zgromadzenie i jego liturgię. Wymagania nie 
były wielkie: ołtarz, stalle opata i kilkunastu mnichów, wreszcie 
miejsce dla obrzędów tego rodzaj'u jak prostracje, procesje itd. Wy­
kopaliska wykazały również mnóstwo pochowków rozmaitych pod 
względem wyposażenia i ulokowania. Wiążą się z tym udokumen­
towane tradycje kultu zmarłych, zwłaszczia fundatorów 31. Wykopa­
liska potwierdziły również, że liturgia w Tyńcu była uroczysta 
i pontyfikalna. Opat bowiem .używał pastorału na podobieństwo 
biskupów. Przyświeca temu w pewnym stopniu Sakramentarz ty­
niecki 32 i wielowiekowa tradycja lokalna 33.

Ze względów liturgicznych krużganek należy do kościoła. .Jego 
nazwa łacińska ambitus oznacza obchodzenie, a niemiecka Kreuz- 
gang — ^obchodizemie z krzyżem czyli procesję, którą czyniono uro­
czyście z krzyżem na czele. Krużganek tyniecki mieścił się w tra-

23 Reguła  jw. r. 52 (Wyd. .С. В u 1 1 e r) s. 95. Cenną pomocą w  tej 
dziedzinie jest nadal J. S a u e r ,  S ym bol ik  des Kirchengebäudes, F re­
iburg im Breisgau 1924.

30 A. T o m a s z e w s k i ,  Studia  nad architek turą  rom ańską Polski,  
Czech i h is torycznych Węgier. Empory zachodnie,  W arszawa 1971 s. 43.

31 Z tym  zagadnieniem  w iąże się — być może .— geneza fundacji 
benedyktynów . „Na Tyńcu — gdzie B olesław  (Śm iały) byłby zapew ne  
obrał m iejsce grobu dla siebie i żony, gdyby um arł w  P olsce”. T. W o j ­
c i e c h o w s k i ,  Szkice,  s. 147.

32 Zachowany w  W arszawie: B iblioteka Narodowa. Sygnatura  
BOZ. 8.

33 N iechętny Tyńcow i D ł u g o s z  zapisał, że opat J a n  w  pon- 
tyfikaliach  sw oich, udając biskupa krakow skiego, błogosław ił zw iązek  
Kazim ierza W ielkiego z Rokiczaną. Joannis D l u g o s i i  Historiae Po-  
lonicae. (wyd J. Ż. P a u l i ,  t. 3, Cracoviae 1876 s. 262 (Pod rokiem  
1356).
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dycyjmym miejscu ;po południowej stronie kościoła34. Pamiątką 
tych czasów i zwyczajów jest romański portal. Tego miejsca doty­
czy wzmianka z reguły św. Benedykta. Tutaj mianowicie odby­
wały się tradycyjne ryty pokutne 35.

Wzdłuż wschodniego ramienia krużganku umieszczono zakrystię 
(tu można także usytuować bibliotekę), wzmiankowany już kapi­
tularz 36 irtd.

Zupełnie zagadkowym dla romańskiego Tyńca pozostaje lokalny 
kult śwętych, a więc też ikułt relikwii. Sugestywne 'jest wezwanie 
św. Piotra i ikorelatywme św. Andrzeja 'w kościele parafialnym S7. 
Obecny stan wiedzy mie prowadzi jeszcze do dalszych spostrzeżeń. 
Trzeba węc poprzestać ma ogólnej .tyllko interpretacji romańskich 
resztek.

Róiwnie trudną zagadką jest kościół gotycki w Tyńcu i jego urzą­
dzenie. Zbudowano go w XV w., a poświęcono 9 października 38 
1463· Można odczytać jego rozplanowanie, które zachowało się do­
tąd mimo przebudowy z XVII w. Wraz z kościołem gotyckim po­
wstawały również gotyckie krużganki39, a zapewne też niektóre 
budynki, w których dotąd widnieje gruba „gotycka” cegła. Niestety 
w tej dziedzinie milczą źródła pisane, otwiera się więc szerokie pole 
dla domysłów.

Pierwsze spostrzeżenie, które się narzuca, dotyczy zwiększonej 
trzykrotnie przestrzeni sakralnej. Z dawnego romańskiego kościoła 
przy rozbiórce zachowano zaledwie jedną ścianę, której długość 
wyznacza obecnie chór zakonników. Przybyła część nowa w posta­
ci trzech naw z wyraźnym przeznaczeniem dla laikatu, monumen­
talna fasada z wieżami o nieznanym dziś kształcie i wysokości. 
O rozbudowie tej zadecydowały potrzeby liturgiczne, nowy styl 
epoki i wzrost bogactwa opatów tynieckich.

Ciekawi wewnętrzne urządzenie kościoła w okresie gotyckim. 
Domyślić się go można z dużą dozą prawdopodobieństwa. Wyli­
czone przez S z c z y g i e l s k i e g o  ołtarze odtwarzają w pewnej

34 Jego pozostałością są liczne g łow ice rom ańskie zachow ane w  T yń­
cu. L. K a l i n o w s k i ,  Zabytki rzeźby romańskiej w opactwie tyniec­
kim, Folia historiae artium  6/7 (1972) s. 167.

35 Reguła, cap. 44 (Wyd. C. B u t l e r  s. 85).
36 W kapitularzu dokonyw ała się cząstka liturgii m onastycznej, m ia­

now icie codzienny podział pracy z odpow iednią m odlitw ą. W X V III w. 
stał tu ołtarz pod w ezw aniem  św . Marty. Nadto tutaj odczytyw ano R e­
gułę, m artyrologium  i m odlitw y za zmarłych.

37 Obraz w  głów nym  ołtarzu i posągi na frontonie kościoła m ają za­
pew ne średniow ieczne uzasadnienie. P ierw sza w zm ianka źródłow a o uro­
czystym  obchodzie 29 czerw ca pochodzi z X V I w.

33 S. S z c z y g i e l s k i ,  Tinecia, s. 89.
39 Może nieco w cześniej: Na zw rotniku m ieści się herb Jelita  opata 

M ścisław a, który tu rządził na przełom ie X IV  i XV w. Por. S z c z y ­
g i e l s k i ,  Tinecia, s. 80.
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mierze stan z poprzedniego kościoła. Zwyczaj przenosizenia kul­
tów praktykowano powszechnie. Przypuścić więc wolno średnio­
wieczną proweniencję taw. Ciemnej Kaplicy, w rzeczywistości ka­
plicy mariackiej i kultu, który skupiała. Kult ten ma dokumen­
tację w wiekach XVII—XIX. Pobożne przekonanie o cudowności 
obrazu głosiło również, że przynieśli go pierwsi benedyktyni. Dziś 
istnieje jedyny ślad kultu w formie inskrypcji nad łukiem 40. Wska­
zuje ona tradycyjne miejsce tego rodzaju kaplicy przy trasie pro­
cesji prowadzących z krużganku do kościoła. (Drzwi były tu  po­
trzebne w epoce gotyckiej). Tutaj przed ołtarzem mariackim ro­
biono istacje i — zgodnie z przepisem liturgicznym — śpiewano 
antyfony. Wprawdzie nasilenie kultu mariackiego w Tyńcu łączy 
się dopiero z osobą opata Łubieńskiego, który przeprowadził po­
święcenie kościoła (ku czci Matki Bożej na pierwszym miejscu 
i świętych Piotra i Pawła, jednak sam kult musiał istnieć uprze­
dnio i wszystko przemawia za tym (mianowicie fresk nad stal­
lami), że zlokalizowano go przy obrazie Madonny, w kaplicy spe­
cjalnej, mariackiej.

Idąc dalej drogą przypuszczeń, wspomnieć trzeba, ' że liturgia 
procesji nakazywała też stację przed krzyżem (kult Ukrzyżowa­
nego osiągał apogeum w czasie wielkanocnym). Krzyż taki w ko­
ściele tynieckim dotrwał do drugiej wojmy światowej w swym tra ­
dycyjnym miejscu na środku kościoła: wisiał pod łukiem tęczowym. 
Że krzyż ten miał swój odpowiednik w średniowieczu, nie ma co 
wątpić. Kwestia tylko czy nie stał on wbudowany w lektorium 41. 
Jeśli stało lektorium, stał też ołtarz pod wezwaniem św. Krzyża 
na środku dla ludu 42 i zagadka kościoła gotyckiego w Tyńcu roz­
wiązana. Wiadomo bowiem, że w chórze (za domniemanym lekto­
rium) był ołtarz św. Piotra (i Pawła) jak dziś, stalle jak dziś, a po­
środku zaakcentowana płyta nagrobkowa fundatora, względnie do­
brodzieja — płyta, której w chórze od niedawna zabrakło. W daw­
nym Tyńcu skrupulatnie przestrzegano anniwersarzy.

Interesująca jest wreszcie XVIII-Jwieczna inicjatywa, aby zbudo­
wać (czy też odbudować) kaplicę odpowiadającą symetrycznie ka­
plicy mariackiej po drugiej stronie kościoła.

Ponowna ptrzebudowa kościoła przypada na pierwszą ćwierć 
XVII w. Z myślą tą nosił się już opat Stanisław S u ł o w s k i  
(11618), który zgromadził budulec. Zasługę realizacji tego zamiaru 
źródła zgodnie przypisują op. Stanisławowi Ł u b i e ń s k i e m u .

40 Loco in isto, venerare M ariam  cum Christo.
41 L ek tor iu m  (niem. Lettner) jest to przegroda, którą wznoszono m ię­

dzy chórem  a naw ą w  średniow iecznych kościołach zakonnych i kole- 
giackich.

42 Ołtarz ten i jego tytu ł został w  1622 r. przesunięty tuż obok do 
północnej naw y. Por. S. S z c z y g i e l s k i ,  T inecia,  s. 116.
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Dokonane w 1622 r. poświęcenie samo przez się dowodzi, że ko­
ściół tak gruntownie przebudowano, że w pewnym sensie stał się 
„nowym obiektem”. S z c z y g i e l s k i  — jak wspomniano — opi­
sał rozstawienie ołtarzy co walnie ułatwia orientację. W następ­
nym okresie, zwłaszcza za rządów opata St. B a r t o s z e w s k i e -  
g o, wybił się troską o kościół o. Fortunat A l b r y c h o w i c z .  
Dalszy ciąg urządzenia kościoła, kiedy opackim kosatem stanęły 
marmurowe elementy (1759) itd. można śledzić w oparciu o proto- 
kuły kapitulne, wizytacje i zachowane inwentarze. Zachowały się 
również ówczesne księgi liturgiczne, tworząc dostateczną podstawę 
rekonstrukcji w tej dziedzinie, zwłaszcza że wnętrze kościoła od 
owych czasów dochowało się aż dotąd bez zasadniczych zmian. Na­
dal więc istnieje długi chór, jako osobliwość kościołów zakonnych 
i niefortunne rozplanowanie całej przestrzeni43.

Podczas obrany Tyńca przez konfederatów (1772) kościół uległ 
pożarowi, który strawił dach miedziany.44 Szczególnie poszkodowa­
ny był fronton kościoła wystawiony na bombardowanie ze wzgó­
rza Gołębiec w Piekarach. Srpaliły się wieże 45. Według wspomnień 
organisty L e s z c z y ń s k i e g o ,  pocisk artyleryjski wpadł do we­
wnątrz kościoła, odtrącając uprzednio głowę Apostoła, którego po­
sąg stał tradycyjnie na przyporze ( — jak dzisiaj). Na pamiątkę- 
tego pocisk ten zawieszono w kościele obok wielkiego krucyfiksu 
w  łuku tęczowym, a posąg stał bez głowy przez lat przeszło pięć­
dziesiąt.

Dzieło odbudowy podjął opat Florian J a n o w s k i  i doko­
nał go bardzo energicznie. Kościół zmienił swój wygląd: oprócz 
wież jeszcze piękniejszych niż poprzednio zyskał kopułę nad środ­
kiem nawy głównej i zupełnie inne zakończenie apsydy wschodniej. 
W odbudowie pomagał o. Ignacy T o m a n i e w i c z ,  kapitan ar­
tylerii konfederackiej, a następnie mnich tyniecki, ostatni przeor, 
a po kasacie aż do śmierci w 1820 r. proboszcz miejscowy. W Bi- 
biotece Jagiellońskiej zachował się fascykuł z rachunkami odbu­
dowy 46. Nadto cennych informacji dostarczają malowidła i rysun­
ki ówczesne.

Kościół w nowym kształcie zachował się do pożaru 1831 r., kiedy 
utracił górne partie wież i dachy. Późniejsza odbudowa — w bra­
ku środków materialnych — poprzestała na przywróceniu dachu 
kościoła. W rezultacie wygląd całości uległ zniekształceniu, zwła­
szcza że wiele budynków sąsiednich przemieniło się w ruinę.

43 Na uw agę zasługuje piękny chór organow y w  tyle kościoła.
44 Położono go w brew  w oli opata Stanisław a S z e m b e k a  ok. 

1728 r.
45 O kształcie w ież pouczają dw ie ryciny u S z c z y g i e l s k i e g o ,  

Tinecia, s. 5, 19.
46 Tabula  rela tionis , B ibl. Jag. Rkps 5291. Rachunki w  1. 1776—1784 

prow adził podprzeor o. K o n t e n o w i c z .
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W obecnym momencie można kościół tyniecki nazwać palimpse- 
stem, to jest takim pergaminem, na którym ścierano dawne zapisy, 
aby go użyć na nowo — i które dzisiaj odczytuje się z mozołem. 
Treści te — gdy chodzi o kościół .tyniecki — zasługują na odczy­
tanie ze względu na rolę, którą odgrywał on w całej historii Tyńca, 
w życiu tutejszego zgromadzenia — a wcześniej — w zamierze­
niach Zaikomodawcy i fundatorów.

IV. W ŁAŚCIW Y KLASZTOR

Nazwa klasztoru wywodzi się z tradycji, .które sięgają staroży­
tności. Św. Benedykt (f 547) całe życie zakonne zamyka niejako 
w murach klasztoru 47. Łą'czy się z tym przekonanie, że klasztor 
jest Domem Bożym 48. Zakonodawca organizuje go konsekwentnie, 
tak aby wszystko tu współdziałało w służbie Bożej i doskonaleniu 
zakonnika. Osobliwością benedyktyńską jest ślub wiążący z klaszto­
rem na s ta łe49. Wynikało stąd religijne usposobienie względem 
przełożonego, który rządził dożywotnio, względem wszystkich mie­
szkańców klasztoru, ,a nawet względem budynków. Śledzić to moż­
na w liturgii, w poezji i piśmiennictwie poza Polską, gdyż tu na 
miejscu nie zachowało się ono, a może nawet nigdy nie istniało. 
Wyrazem tego była nieraz ozdoba budynków klasztornych i po­
równywanie ich do nieba.

Św. Benedykt chciał, aby we wnętrzu klasztoru mieściło się wszy­
stko w ładzie i porządku sprzyjając doskonałości ewangelicznej. 
Wyraźna jest również nieufność Zakonodawcy do wszystkiego, co 
jest poza murami, na zewnątrz. Pamiętać o tym trzeba omawiając 
historię klasztoru w Tyńcu.

Dzieje budynków tutejszych biegły równolegle z dziejami koś­
cioła i zamku, wyróżnia je tylko jeszcze skrajniejsze ubóstwo źró­
deł pisanych. W ogólnym przekonaniu to zagadnienie nie zasłu­
giwało na uwagę, chyba że ktoś zbudował coś nadzwyczajnego. 
Tymczasem budynki wzniesiono według z dawna wypracowanego 
zwyczaju50. Sygnalizuje go już św. Benedykt w regule, a romański 
budynek w Tyńcu, sądząc z zachowanych resztek, odpowiadał rów­
nież tym dezyderatom. Pomieszczony był tradycyjnie wzdłuż po­
łudniowej ściany kościoła, z którym się łączył przez pośrednictwo 
krużganka. Na razie wzniesiono to tylko, co było nieodzowne —

47 Claustra monasterii .  Reguła,  cap. 4 (wyd. C. E u 1 1 e r, s. 25). 
NB Słow o claustrum  oznacza zam knięcie.

43 Tamże, rozdz. 31, 53,64 s. 67, 99, 118.
48 Tamże, rozdz. 31, 53, 64 s. 67, 99, 118.
58 Można do tyn ieck ich  budynków  zastosow ać słow a z dokum entu  

orłow skiego (r. 1268): secundum  quod ex ig i t  ordo ipsorum  et monastica
disciplina. KdT 1, 23 (s. 48).
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jakby samą kwintesencję klasztoru. Nie .znając nawet dokładnie 
pierwotnego planu, można wyliczyć jego elementy na podstawie 
Reguły. Otoczony murem klasztor komunikował się z zewnętrzem 
poprzez pośrednictwo furty 51. Odgadnąć ją można w pobliżu głów­
nego wejścia do kościoła. Sama furta składała się z kilku pomie­
szczeń dla furtiana i dla interesantów. Obecne miejsce furty od­
powiada tradycji. Zmienił się wystrój, jednak sklepienie baroko­
we 52 i mury wznoszą się na fundamentach romańskich. Na za­
pleczu furty rozciąga się już krużganek, przy którym skupiały się 
najważniejsze pomieszczenia: po lewej kościół, po prawej refektarz, 
a w głębi zakrystia i kapitularz. Mieszkania mnichów odgadnąć 
można nad refektarzem. Reguła jednak wspomina jeszcze mnóstwo 
pomieszczeń, które na ,pewno wchodzą jeszcze w rachubę. Jest to 
więc now icjat53, infirmeria S4, pckoje gościnne 55, biblioteka 50, wes- 
tiarnia 57, kuchnia klasztorna i (osobna) opacka, która obsługiwała 
również gościES. To wszystko musiało skupiać się na wzgórzu, jeśli 
pomieścić u stóp .jego ogród, młyn, wyliczone w Regule 59, oraz 
browar poświadczony już w źródłach średniowiecznych.

Klasztor mieścił się więc w zespole budynków usytuowanych po 
południowej stronie kościoła. Narastały cne począwszy od momen­
tu fundacji w XI w. S z c z y g i e l s k i  przypisuje dawnym opa- 
tom dzieło rozbudowy, ale nie wyraża się jasno. U schyłku śred­
niowiecza, na wzgórzu klasztornym, obok zamku i kościoła stały 
murowańce mieszkalne i jakieś oficyny 60. Szczygielski notuje sze­
reg prac dotyczących budynków klasztornych, ale — jak się zda­
je — nie obejmowały one nigdy na raz całości. Ślady prac trafiają 
się w niurach lub fragmentach rzeźb: np. herb Grzymała na jed­
nym z naporoży sygnalizuje inwestycję któregoś z dwóch opatów 
B a r a n o w s k i c h  w XVI w. Planową przebudowę uprzednio pro­
jektowaną rozpoczął Stanisław Ł u b i e ń s k i  (przed 1627 r.). 
Szczygielski pisze, że to on „wzniósł od fundamentów murowaną 
większą część klasztoru, usunąwszy drewniane”. Postarał się też

51 Reguła,  cap. 66 wyd. С. В u 1 1 e r, s. 123).
52 D ata 1649 r. i herb Poraj  na sklepieniu pochodzą z czasów  opata 

P s t r o k o ń s k i e g o .
53 Reguła, Cap. 58, s. 106.
54 Tamże, cap. 36, s. 74.
55 Tamże, cap. 53 i 58 s. 99, 106.
56 Tamże, cap. 48, s. 91.
57 Tamże, cap. 55 i 58, s. 101, 100.
58 Tamże, cap. 35 i 53, s. 71, 99.
50 Hortus  — tam że rozdz. 7, 46, 66, s. 39, 86, 124 (NB D ł u g o s z

й uznaniem  opisuje sady i ogrody w  Tyńcu). M olendinum ■— Reguła,
cap. 66, p. 124: P is tr in u m  —■ cap. 46, s. 86.

m Celias a tque officinas monasterii  muro fabricatas.  D ł u g o s z  LB  
3, 183.

19 — S tu d ia  Theol. V ars. 11(1973) n r  2
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o wykucie studni na podwórzu. Dzieła dokończyli następcy6l. 
O wnętrzu klasztoru w tym okresie daje wyobrażenie zachowany 
plam z 1770 r. Niektóre dane można odtworzyć ze wspomnień o. 
L i c h o c k i e g o  i L e s z c z y ń s k i e g o .  Piszą oni wprawdziэ 
już po pogromie z 1772 r., ale informują o dawniejszym użytku 
pomieszczeń, względnie o ich tradycyjnych nazwach. Tytułem przy­
kładu można wymienić wiadomość o trzech refektarzach, albo 
o przeoracie mieszczącym się na dwóch kondygnacjach ponad za­
krystią. W rozszyfrowaniu tajemnicy pomagają czasem inskrypcje. 
Dwie spośród mich zachowały się na murach dawnej sali rekrea­
cyjnej, toteż wyjaśniają się aluzje do prowadzonych tu rozmów. 
Św. Benedykt przywiązywał ogromną wagę do milczenia, któremu 
poświęcił jeden z pierwszych rozdziałów reguły 62.W intencjach 
Zakonodawcy wiązało się ono z całą formacją ascetyczną mnicha, 
a równocześnie stwarzało właściwe warunki dla modlitwy. Z upły­
wem wieków jednaik wytworzył się zwyczaj rekreacji, czyli roz­
mowy w oreślonym czasie i miejscu. Taką salę rekreacyjną w daw­
nym Tyńcu łatwo odszukać w oparciu o napis nakamienny 36. Bar­
dziej enigmatyczny jest cytat z Plauta 64 umieszczony nad innym 
wejściem: Is t ic  e s t  th e s a u r u s  s tu l t i s  in  l in g u a  p o s i tu s ,  u t  a u a e su  
h a b e a n t  m a le  lo ą u i  de  m e l io r ib u s  e5. Tego rodzaju maksymy wpro­
wadzają w świat zwyczajów charakterystycznych dla rodzinnego 
klimatu w zakonie owego czasu, gdy liczniejsze już wzmianki źró­
dłowa informują nawet o tej dziedzinie życia 66.

Całe południowe skrzydło klasztoru jest już tworem bardzo póź­
nym. Barokowa forma odpowiada w pewnej mierze ówczesnym 
aspiracjom. W narożniku mieści się refektarz konkurujący niemal 
z kościołem, obok wspomniana sala rekreacyjna, dalej monumen­
talna klatka schodowa, wreszcie biblioteka w sali z dwcma rzę­
dami filarów pośrodku. (Ta część klasztoru uległa zniszczeniu 
w r. 1772, ale odbudował ją cipat Jankowski). Na piętrze mieściła 
się szfeoła klasztorna. W przedłużeniu stał budynek gospodarczy

61 D ata 1640 na portalu w  rozm ów nicy odnosi się do czasów  opata  
Karola Ferdynanda W a z y .  Przeznaczył on 10 tys. florenów  na „fabry­
k ę” klasztoru. Rkps O ssolineum  n. 1624 s. 477. Zachowały się w zm ianki 
źródłow e o budow aniu przed w ojnam i „Potopu”.

62 Reguła,  cap. 6, s. 28.
63 W tłum aczeniu polskim : Św. Izydor: W iedz kiedy przem ów ić, za ­

stanów  się zanim , co pow iesz. W stosow nym  czasie rozm aw iaj, w  sto ­
sow nym  zam ilknij. 1640 dnia 21 czerwca.

64 Poenulus  III, 3.
65 W przekładzie: Tu w łaśnie, w  języku, jest złożony skarb dla g łu ­

pich: dzięki niem u mogą korzystać naw et z błędnego m ów ienia o lep ­
szych. T łum aczenie prof, dr Janiny P l i s z c z y ń s k i e j .

66 W okresie poprzedzającym  kasatę w  r. 1817 rekreacje zakonne 
w  Tyńcu przechodzą sym ptom atycznie kryzys w yw ołany sm utkiem .
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oraz tzw. Starostwo, które zamykało dziedziniec od strony zachod­
niej. Całość tworzyła kompleks rozległy i bez wątpienia reprezen­
tacyjny.

Klasztorne budynki uległy pożarowi podczas oblężenia. Z ry­
sunku na jednym z planów konfederackich wynika, że spłonęły 
wszystkie dachy. Największe szkody powstały w rejonie narożnika 
południowo-zachodniego.

Dzieło odbudowy podjęto natychmiast. Nie objęło ono jednak 
budynków, które zamykały dziedziniec przedkościełny od strony 
Wisły (Starostwo). Z zachowanych źródeł wynika, że niemal od 
fundamentów trzeba było budować salę, którą Janowski — mi­
łośnik książek — przeznaczył na bibliotekę. Niestety, żaden z in­
wentarzy dotąd znanych nie omawia wewnętrznego rozplanowania 
tych budynków. Cenne natomiast dane zawierają — jak już była 
mowa — wspomnienia L i c h o c k i e g o  i L e s z c z y ń s k i e g o .  
Ten ostatni kilkakrotnie podejmował opis i w swoim, niedołężnym 
zresztą, dziele pozostawił szereg wariantów, które uzupełniają się 
wzajemnie. W całości, jego utwory, chociaż pozbawione jakichkol­
wiek wartości literackich, tworzą podstawę przy rekonstrukcji ów­
czesnego stanu rzeczy. Walną pomocą są w tym jeszcze dzisiejsze 
ruiny, które ułatwiają orientację. Klasztor bowiem spłonął po­
nownie w 1831 r. Piorun uderzył w narożnik południowo-zachodni 
i wywołał pożar, który strawił wszystkie dachy i większość wnętrz 
(z wyjątkiem wnętrza kościoła). Jedna z wież paląc się spadła na 
budynki ponad dzisiejszą furtą i tam zwaliła sklepienie między 
piętrami. Po tej katastrofie już zaniechano odbudowy, tylko koś­
ciół odzyskał dach, na razie z gontów. Gontem również pokryto 
tzw. opatówkę i część ruin w pobliżu kościoła. Reszta pozostała już 
bez zabezpieczenia.

To nazbyt szczegółowe omówienie budynków klasztornych oraz 
ich użytku na przestrzeni wieków miało wprowadzić w osobliwy 
charakter zagadnienia, jakim są dzieje instytucji tego rodzaju. Kla­
sztor na Tyńcu posiada własną specyfikę i oryginalność, mimo 
że należy do liczącej się na tysiące grupy klasztorów benedyktyń­
skich. Poznanie tych spraw wydatnie wpływa na kwestionariusz 
badawczy.

V. REFLEKSJA KOŃCOWA

Budynki dawnego klasztoru, chociażby to były tylko ruiny, two­
rzą jakby ramy obrazu. Jeśli nie należą do źródeł dziejowych 
w ścisłym znaczeniu, ułatwiają weryfikację wiadomości o owych 
źródłach. Pod tym względem tynieckie zabudowania zasługują na 
uwagę. Tyniec należy do najstarszych klasztorów w Polsce i cho­
ciaż dotąd nie ma należytej monografii, odtworzenie jego historii
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leży w granicach możliwości, posiada bowiem literaturę, opubliko­
wane już sprawozdania z wykopalisk, drukowany kodeks dyplo­
matyczny ora>z — dla epoki późniejszej — rozproszone wprawdzie, 
ale liczne archiwalia. Informacje stąd wydobyte można więc na 
miejscu skonfrontować z murami budynków. Są to budynki — rui­
ny klasztoru, w języku benedyktyńskim zwanego Opactwem, jako 
że opat sprawował tu przełożeństwo. Zaciążyło to na myśli O. Sta­
nisława S z c z y g i e l s k i e g o ,  który w publikacji p. t. Tinecia 
skreślał był dzieje opatów tynieckich pomijając inne zagadnienia. 
Pisał jednak w momencie, gdy opatem — komendarzem był Hie­
ronim L u b o m i r s k i ,  przyszły hetman wielki koronny 67, a Szczy­
gielski protestował przeciw temu paradoksowi. Sam był raczej pu­
blicystą niż historykiem. Dzieje Tyńca nie były wcale dziejami 
jego cpatów, a spostrzeżenie to harmonizuje z refleksją nad ukła­
dem budynków i usytuowaniem ich w krajobrazie. Głównym akto­
rem w dziejach Tyńca była ludność miejscowa, jako element na­
prawdę stały. Konwent benedyktynów przebywał tu tylko czaso­
wo. Łatwo wskazać okresy, kiedy go nie było. Inna rzecz, że 
w kontekście dziejów Kościoła i Zakonu oraz historii kultury zgro­
madzenie to wysuwa się na pierwsze miejsce.

Mury klasztorne stanowiły środowisko właściwe dla pewnego ro­
dzaju życia. Powstaje -pytanie o regułę zakonną i jej interpreta­
cję w konkretnych warunkach. A zatem na drugi plan schodzą 
sylwetki poszczególnych ludzi, chociażby zasłużonych. Więcej cie­
kawią instytucje i ich funkcjonowanie.

Organiczne związki klasztoru z kościołem uświadamiają, że be­
nedyktyni tworzyli ,zes(p‘ół o charakterze głównie religijnym. Li- 
rturgia odgrywała ibutaj rolę tak wielką, że to ona stanowić musi 
w monografii Tyńca jeden z głównych przedmiotów zainteresowa­
nia. Istotnie, ten temat zapowiada się korzystnie. W niewielkiej 
miejscowości były dwa kościoły, jeden z liturgią parafialną rzym- 
sko-krakowską, a drugi z monastyczną pontyfikalnie celebrowaną. 
Pamiątki i świadectwa zachowane we fragmentach mają swą wy­
mowę. Nie byle jakiego blasku dodaje zagadnieniu długotrwałość 
tradycji od Safcramentarza tynieckiego począwszy. W ścisłym zwią­
zku z tym mieści się tyniecki kościół — budynek, jego struktura 
i jej przemiany, kulty, relikwie, kalendarz itd. Wprawdzie dane 
szczegółowe pochodzą dopiero z nowszych czasów, zwłaszcza 
z XVIII w., ale one także przedstawiają wartość, a niekiedy pozwa­
lają wnioskować o wcześniejszych okresach, gdyż liturgia potrafi 
przechowywać elementy bardzo archaiczne.

Mury klasztorne świadczą nadto o zgromadzeniu i jego rozwoju 
w płaszczyźnie społeczno-gospodarczej. W wypadku tynieckim tkwi 
tutaj szczęśliwe uzupełnienie źródeł pisanych, które tych tematów

67 K. P i w  a r s к i, Hieronim Lubomirski. K raków  1929.
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dotykają dopiero w epoce nowożytnej. Symptomatyczną jest więc 
obecność zamku obok klasztoru na Tyńcu i symbioza tych sprze­
cznych ze sobą elementów. Reguła św. Benedykta nie wspomina 
nawet o takiej możliwości, która przecież w Polsce powtarzała się 
wielokrotnie. Fundowano opactwa na łęczyckim grodzie, na sie- 
ciechowskiim, na płockim, itd. Polscy benedyktyni w XI i XII w. 
chętnie trzymali się grodów. W rzeczywistości to książęta trzymali 
ich na grodach jako cenne narzędzie o rozmaitym przeznaczeniu. 
Wyrasta pytanie o genezę tych fundacji. Dlaczego mianowicie 
umieszczono mnichów na Tyńcu? Ile w tym jest defensywy prze­
ciw dawnym (domniemanym) władcom terenu — ile zaś ofensywy 
kulturalno religijnej w kierunku górnej Wisły, oraz jej dopły­
wów Skawinki, Wilgi i Sanki? Obecność zamku na Tyńcu zaostrza 
uwagę zarówno na stronę militarną jak i gospodarczą zagadnienia. 
Zapowiada ona, że w dziejach tego klasztoru będzie mnóstwo wo­
jen. Jeszcze kampania wojenna z 1945 r. dowiodła, że Tyniec leży 
w miejscu ważnym dla strategii, jakkolwiek nigdy tędy nie prze­
chodziła żadna ważniejsza droga. Tyniec pozostał zawsze wioską, 
leżał na uboczu. Kto chciał z Krakowa jechać na Zachód, kiero­
wał się przez sąsiednie Liszki lub przez Skawinę, omijając Tyniec. 
Wszakże wojny go nie omijały. One też złowrogo zaważyły w histo­
rii klasztoru.

Jednakże zamek, obok militarnego znaczenia miał również speł­
nić ważną rolę w życiu gospodarczym. Tyniec w początkowym mo­
mencie swej historii jest stolicą rozległego okręgu gospodarczego, 
czyli dobrze zorganizowanej włości. Stanowiła ona uposażenie pier­
wotne klasztoru, który od razu dysponował obfitością dóbr ma­
terialnych. Wyrazem tego był zamek, jakkolwiek brzmiała jego 
średniowieczna nazwa. Głosił on jednoznacznie, że opactwo tyniec­
kie siedzi na stu wsiach i nimi się zajmuje. Na zamku było bo­
wiem wspomniane już Starostwo i więzienie opackie, tutaj także 
funkcjonował wysoki sąd dla tynieckich poddanych i dla apelacji 
z analogicznego trybunału na zamku goleskim. Z tym łączył się 
też liczny personel, kancelaria, archiwa itp. Tkwiło to wszystko 
V/ kontekście zwyczajów feudalnych, ale też zaciążyło straszliwie 
na losach zakonników tutejszych i całego klasztoru. Na losach jed­
nostek — jako przykład nasuwa się Hieronim K r z y ż a n o w s k i ,  
który śmiało wkroczył na drogę kariery pisarskiej, ale ją zakończył 
wraz z objęciem roli opata w 1568 r. Odtąd figuruje tylko w pro­
tokołach sądowych Prądnika, Skawiny, Kołaczyc itd. Tak samo inni 
zakonnicy trwali długie godziny na kontrolowaniu rejestrów dzier­
żawnych. Obfitość dobr ziemskich zaciążyła też na dziejach całego 
konwentu. Najdzielniejszy z opatów, Andrzej B r z e c h w a  mu­
siał się bronić nie tylko przed dzierżawcami, lub sąsiadami, którzy 
mu zaorywali granice, czy przed szlachtą grawitującą ku re­



294 PAW EŁ SCZANIECKI [16]

formacji, ale także przed nuncjuszami, biskupami i jezuitami. 
Ilekolwiek energii zużyły te spory, zakończyły się narzuceniem 
Tyńcowi opatów — komendarzy, których mianował monarcha. Ge­
nezą bowiem tej instytucji nie było rozprężenie zakonników, a tyl­
ko bogactwo, którym monarcha chciał płacić usługi swoich sekreta­
rzy. W takich warunkach (powstało mnóstwo dokumentów, zarzą­
dzeń, protestów, inwentarzy, rachunków itd., toteż historyk musi 
mieć się na baczności, aby nie utożsamić dziejów utrapionego klasz­
toru z jego aktywnością kancelaryjną.

Pierwotne uposażenie Tyńca było prawdziwie wielkopańskie. 
W warunkach większej stabilizacji wewnątrz kraju mogło dopro­
wadzić do rozwoju na polu kultury i sztuki. Jednakże Polska ni­
gdy takich warunków nie stworzyła. Co gorzej, niektóre sprawy 
odwróciły się na opak. Przykładu dostarcza zagadnienie społeczne 
na terenie najbliższym klasztoru. Zapewne wieś tyniecka ma złe 
determinanty. Wspomniano już o uboczu w stosunku do szlaków 
'komunikacyjnych. Pola były dalekie, marne i nieliczne — a te 
jeszcze niszczyła powodziami Wisła ... Nad wszystkim jednak roz­
ciągał swe władztwo bogaty, ale źle gospodarujący się klasztor, 
udaremniając normalny rozwój społeczności w imię dawnych przy­
wilejów, które jako rażące anachronizmy dotrwały do momentu 
kasaty w XIX w.

Równocześnie jednak trzeba pamiętać, że bogactwo pozwoliło 
opatom renesansowym Ł o w c z o w s k i e m u ,  K r z y ż a n o w -  
s k i e m u  i B r z e c h w i e  poczynić fundacje na Uniwersy­
tecie Kraikowskim, a w XVIII w. opatom B a r t o s z e w s k i e m u  
i J a n o w s k i e m u  przyozdobić, a po pożarze — odbudować ko­
ściół tyniecki jeszcze piękniejszym niż był poprzednio. Warunki 
finansowe pozwoliły też temu ostatniemu zorganizować kwitnące 
studium filozoficzno-teologiczne w oparciu o pomoc bratniego Lu­
binia.

Refleksja nad budynkami klasztornymi w Tyńcu i nad ich his­
torią uświadamia, jak skomplikowanym bywa problem z pozoru 
szczegółowy, bo dotyczący wzgórza o stu metrach średnicy. Prze­
ciwnie, ukazuje się on wkomponowany w szeroki kontekst spraw 
polskich, europejskich i ogólno-kościelnych.


